PSALM 34 – część II 

Gdy poprzednim razem rozważaliśmy pierwszą część Psalmu 34, skupiliśmy się na potrzebie ciągłego i pokornego uwielbiania Boga, chlubienia się Nim i oddawania Mu czci w jedności z braćmi i siostrami. Mówiliśmy także o tym, że zamiast skupiać się na sobie i naszych ułomnościach, lepiej spoglądać ku Bogu, który wybawia nas z naszych obaw i ucisków, a także zaspokaja nasze potrzeby. Dzisiaj będziemy chcieli zapoznać się z drugą częścią tego psalmu, od wersetu 12 do końca. Przeczytajmy ten fragment. 

W. 12: „Pójdźcie synowie, słuchajcie mnie! Nauczę was bojaźni Pańskiej!”.

Dawid przemawia tu do swoich synów. Wzywa ich do słuchania i uczenia się. Dzieci i młodzieży, waszym zadaniem jest słuchanie waszych wychowawców i nauczycieli oraz uczenie się od nich. Obecnie nie jest w modzie uczenie się od starszych ludzi. Świat stawia na młodość. Lecz do mądrości nie ma drogi na skróty. Wiedzie ona przez doświadczenie. Słuchajcie starszych osób, zwłaszcza wierzących, bo mają spory bagaż przeżyć. Gdy jednak świeckie starsze osoby mówią coś dziwnego, porównujcie to z Biblią, ponieważ czasem nawet dorośli się mylą. 

Czego psalmista chciał nauczyć swych synów? O dziwo, chciał ich nauczyć bojaźni Pańskiej. Rodzice, co jest waszym priorytetem w nauczaniu dzieci? Czy waszą główną troską jest to, by nabyły zaradności życiowej i zdobyły staranne wykształcenie oraz dobry zawód? To są ważne rzeczy, które przydadzą się na drodze życiowej. Podobne znaczenie ma przygotowywanie młodych ludzi do życia w małżeństwie. Jednakże najważniejsze jest nauczenie dzieci bojaźni Bożej. Dlaczego?

W poprzedniej części wyjaśniliśmy już sobie, że bojaźń Pańska to głęboka cześć, respekt i uwielbienie dla Pana. Mówiliśmy, że podobnie małe dzieci zarówno kochają swych rodziców, jak się ich boją, tj. szanują ich autorytet, ich władzę, respektują ich. Dlaczego jednak ta cecha jest tak ważna? W Psalmie 111:10 znajdujemy odpowiedź: „Początkiem mądrości jest bojaźń Pana; wszyscy, którzy ją okazują, są prawdziwie mądrzy. Chwała jego trwa na wieki”. Uwielbienie dla Boga jest wstępem do mądrości. Tylko człowiek, dla którego Bóg jest najwyższym autorytetem, może posiąść mądrość. Jeśli ktoś nie uniża się przed Bogiem, to nie będzie się liczył także z innymi autorytetami. Prawdopodobnie będzie lekceważył rodziców, nie będzie też respektował władzy w państwie i Kościele. 
Ponadto osoba bojąca się Boga, kocha to, co On kocha i nienawidzi tego, co On potępia. „Bać się Pana - znaczy nienawidzić zła; nienawidzę buty i pychy, złych postępków oraz przewrotnej mowy” (Przyp. 8:13). Wrócimy do tego w dalszej części psalmu.
Ww. 13-17: „Jakim ma być człowiek, który kocha życie, lubi oglądać dobre dni?... Strzeż języka swego od zła, a warg swoich od słów obłudnych! Odwróć się od zła i czyń dobrze, szukaj pokoju i ubiegaj się oń! Oczy Pańskie patrzą na sprawiedliwych, a uszy jego słyszą ich krzyk. Oblicze Pańskie jest zwrócone przeciwko złoczyńcom, aby wytracić z ziemi pamięć ich”.
Zapewne każdy z nas chciałby znaleźć w życiu szczęście. Niektórzy z nas już je znaleźli. Dawid poucza dzieci o tym, jaki ma być człowiek, któremu dobrze ułoży się życie. Przede wszystkim powinien strzec swego języka od zła. Nasz przekład wspomina tu o mowie obłudnej, lecz w oryginale hebrajskim chodzi o mówienie w sposób podstępny, oszukańczy lub zdradliwy. Czy jesteśmy prostolinijni w naszych kontaktach z bliźnimi? Czy nasza mowa faktycznie odzwierciedla stan naszego serca, czy też maskujemy nią złe intencje? 

Chcąc uleczyć swą mowę, trzeba oddać się Boskiemu Lekarzowi, który uzdrowi nasze serce. Dlaczego tak mówimy? Ponieważ sam Chrystus wyjaśnił: „Zasadźcie drzewo dobre, to i owoc będzie dobry, albo zasadźcie drzewo złe, to i owoc będzie zły: albowiem z owocu poznaje się drzewo. Plemiona żmijowe! Jakże możecie mówić dobrze, będąc złymi? Albowiem z obfitości serca mówią usta. Dobry człowiek wydobywa z dobrego skarbca dobre rzeczy, a zły człowiek wydobywa ze złego skarbca złe rzeczy. A powiadam wam, że z każdego nieużytecznego słowa, które ludzie wyrzekną, zdadzą sprawę w dzień sądu. Albowiem na podstawie słów twoich będziesz usprawiedliwiony i na podstawie słów twoich będziesz potępiony” (Mat. 12:33-37). Ze słów Pana wynika, że dopiero wtedy, gdy zmieni się natura człowieka, gdy stanie się dobrym drzewem, wówczas będzie rodził dobre owoce, a z jego dobrego serca popłynie budująca mowa. Lecz do tego konieczne jest narodzenie z wody i z Ducha. 
Tymczasem okazuje się, że nawet ludzie odrodzeni mają kłopoty ze swym językiem. Zdarzają się wśród nich plotki lub krytyczna mowa. Dlaczego tak jest? Apostoł Paweł tak to skomentował: „Bo wy do wolności powołani zostaliście, bracia; tylko pod pozorem tej wolności nie pobłażajcie ciału, ale służcie jedni drugim w miłości. Albowiem cały zakon streszcza się w tym jednym słowie, mianowicie w tym: Będziesz miłował bliźniego swego, jak siebie samego, lecz jeśli jedni drugich kąsacie i pożeracie, baczcie, abyście jedni drugich nie strawili, mówię więc: Według Ducha postępujcie, a nie będziecie pobłażali żądzy cielesnej” (Gal. 5:13-16). Jak widać wolność chrześcijańska nie upoważnia nas do folgowania grzesznej naturze, z którą nadal musimy toczyć twardą walkę. Bądźmy posłuszni Duchowi Świętemu i napełniajmy się Nim, wówczas będziemy przejawiać niekłamaną miłość bliźniego, służąc innym w miłości. Gdy jednak zaniedbujemy się w codziennej społeczności z Panem i Jego Słowem, może obudzić się w nas zła natura. Objawi się to w rujnującej mowie, w kąsaniu i pożeraniu bliźnich.  
Dalej czytamy, że mamy odwrócić się od zła i czynić dobrze, szukać pokoju i dosłownie ścigać go! O Panu Jezusie powiedziano: „Umiłowałeś sprawiedliwość, a znienawidziłeś nieprawość: Dlatego namaścił cię, o Boże, Bóg twój olejkiem wesela jak żadnego z towarzyszy twoich” (Hebr. 1:9). A do wszystkich nas skierowano następujące słowa: „Miłość niech będzie nieobłudna. Brzydźcie się złem, trzymajcie się dobrego” (Rzym. 12:9). Szczególnie w dzisiejszych czasach nie wystarczy miłować dobra. Musimy brzydzić się złem, wręcz nienawidzić go. Zalewa ono nas ze wszystkich stron i przybiera coraz bardziej odrażające formy. Jeśli będziemy pobłażliwi w stosunku do zła w naszym życiu lub w życiu naszych dzieci, to zbierzemy gorzkie owoce. Korzystając ze wszystkich środków łaski Bożej możemy zachować właściwe granice i nie dopuszczać zła do naszych domów i serc. Pomoże nam w tym odpowiedni dobór towarzystwa i bardzo zdyscyplinowane korzystanie z takich mediów, jak Internet, radio, czy telewizja. Jeśli ostatnio zaniedbaliśmy się w tych sprawach, pokutujmy i prośmy Boga o przebaczenie w imieniu Jezusa oraz o siły do przezwyciężenia słabości. Osoby nieodrodzone, które cały czas tkwią w stanie grzechu, muszą w skrusze przyjść do Jezusa i nawrócić się do Niego. Wówczas przejdą do stanu łaski.
Hebrajskie słowo pokój, szalom oznacza znacznie więcej niż stan bez wojny. To harmonia, szczęście, pomyślność, zgoda. O to mamy zabiegać, dla naszych rodzin, zboru, miasta i kraju. Czy przyczyniamy się do tego naszymi modlitwami i całym naszym życiem? 

Psalmista zapewnia, że „Oczy Pańskie patrzą na sprawiedliwych, a uszy jego słyszą ich krzyk. Oblicze Pańskie jest zwrócone przeciwko złoczyńcom, aby wytracić z ziemi pamięć ich”. 
Niech za podsumowanie wersetów 13 do 17 posłuży fragment Pierwszego Listu Piotra 3:8-17, w którym autor cytuje Psalm 34: „A w końcu: Bądźcie wszyscy jednomyślni, współczujący, braterscy, miłosierni, pokorni; nie oddawajcie złem za zło ani obelgą za obelgę, lecz przeciwnie, błogosławcie, gdyż na to powołani zostaliście, abyście odziedziczyli błogosławieństwo. Bo kto chce być zadowolony z życia i oglądać dni dobre, ten niech powstrzyma język swój od złego, a wargi swoje od mowy zdradliwej. Niech się odwróci od złego, a czyni dobre, niech szuka pokoju i dąży do niego. Albowiem oczy Pana zwrócone są na sprawiedliwych, a uszy jego ku prośbie ich, lecz oblicze Pańskie przeciwko tym, którzy czynią zło. I któż wyrządzi wam co złego, jeżeli będziecie gorliwymi rzecznikami dobrego? Ale chociażbyście nawet mieli cierpieć dla sprawiedliwości, błogosławieni jesteście. Nie lękajcie się więc gróźb ich i nie trwóżcie się. Lecz Chrystusa Pana poświęcajcie w sercach waszych, zawsze gotowi do obrony przed każdym, domagającym się od was wytłumaczenia się z nadziei waszej. Lecz czyńcie to z łagodnością i szacunkiem. Miejcie sumienie czyste, aby ci, którzy zniesławiają dobre chrześcijańskie życie wasze, zostali zawstydzeni, że was spotwarzali. Lepiej bowiem jest, jeżeli taka jest wola Boża, cierpieć za dobre niż za złe uczynki”.

Zastosowanie psalmu przez apostoła jest praktyczne i mądre. W gronie chrześcijan mamy zachowywać jednomyślność, przejawiać współczucie, braterstwo, miłosierdzie i pokorę. Nie oddawajmy złem za zło, lecz błogosławmy. Jeśli będziemy cierpieć dla sprawiedliwości, nie bójmy się przeciwnych nam ludzi. Niech Chrystus w nas mieszka jako Święty. My zawsze bądźmy gotowi złożyć świadectwo o naszej nadziei, czyniąc to łagodnie i z szacunkiem. Zachowujmy dobre sumienie, aby nikt nie mógł nam nic zarzucić. Na przykład szanujmy również prawo świeckie, w tym prawa autorskie. Jakie wrażenie odniósłby słuchacz Ewangelii, gdyby w naszym mieszkaniu zobaczył stos pirackich płyt i gier komputerowych? Jaki wstyd spotkałby chrześcijanina, gdyby został nakryty przez władze na takich nielegalnych działaniach. Przypominam, że ostatnio zaostrzono te przepisy i można ponieść karę już za samo ściąganie nielegalnych materiałów z Internetu. Jeśli mamy cierpieć, to za dobre uczynki, a nie za złe. 
Ww. 18-21: „Wołają, a Pan wysłuchuje ich, i ocala ich ze wszystkich udręk. Bliski jest Pan tym, których serce jest złamane, a wybawia utrapionych na duchu. Wiele nieszczęść spotyka sprawiedliwego, ale Pan wyzwala go ze wszystkich. Strzeże wszystkich kości jego, żadna z nich się nie złamie”.
Gdy wołamy do Boga, On wybawia nas z naszych utrapień. Pan jest szczególnie bliski tym, których serca są złamane i podnosi upadających. Psalm 147:3 zawiera uzupełniającą myśl: „Uzdrawia tych, których serce jest złamane, i zawiązuje ich rany”. Osobiście przekonałem się o prawdziwości tych słów, i to wiele razy. Na przykład we wrześniu i w październiku 2005 roku przeżyłem załamanie duchowe, tak że poczułem się zagubiony i przygnębiony. Gorliwie szukałem oblicza Bożego. Prosiłem, by Pan rozjaśnił mój umysł, bo nie było w nim harmonii. Nie umiałem pogodzić ze sobą różnych faktów i myśli. Poprosiłem o pomoc wierzących. Dwóch członków Rady Zboru życzliwie porozmawiało ze mną, okazując mi wyrozumiałość i miłość chrześcijańską. Podniosło to mnie na duchu. Szereg osób modliło się za mnie, aż w końcu Duch Święty rozświetlił mój umysł i pokonałem przygnębienie. Chwała Bogu, bo jest dobry! Choć spotyka nas wiele doświadczeń, Wszechmogący ratuje nas ze wszystkich. On ma moc doprowadzić nasze zbawienie do pomyślnego końca. On dobrze zna nasze cierpienia i łzy (Ps. 56:9). 
Co jednak sądzić o obietnicy: „Strzeże wszystkich kości jego, żadna z nich się nie złamie”? Na pewno Bóg może uchronić nas od złamań. Ale czy zawsze musi tak być? Czy jeśli chrześcijanin złamie rękę lub nogę, znaczy to, że nie jest dzieckiem Bożym? Otóż nie. Werset ten jest proroctwem, które spełniło się na Jezusie. „Ponieważ był to dzień Przygotowania, aby więc ciała nie pozostawały przez sabat na krzyżu, albowiem dzień tego sabatu był uroczysty, Żydzi prosili Piłata, aby im połamano golenie i zdjęto je. Przyszli więc żołnierze i połamali golenie pierwszemu i drugiemu, którzy z nim byli ukrzyżowani; a gdy podeszli do Jezusa i ujrzeli, że już umarł, nie połamali goleni jego […] To bowiem stało się, aby się wypełniło Pismo: Kość jego nie będzie złamana” (Jana 19:31, 32, 33, 36).  
Ww. 22-23: „Niegodziwego zabija złość, a ci, którzy nienawidzą sprawiedliwego, poniosą karę. Pan wyzwala duszę sług swoich i nie będą ukarani ci, którzy mu ufają”. 

Mówi się czasem, że „złość piękności szkodzi”. Lecz niegodziwość autentycznie prowadzi do śmierci duchowej, a czasami skraca życie fizyczne. Ludzie nienawidzący dzieci Boże na pewno zostaną ukarani. Ci, którzy ufają Bogu zostaną nagrodzeni i Pan ich wyzwoli. 
Oczywiście, perspektywa Psalmu 34 jest doczesna. Z Nowego Testamentu wiemy, że nagroda i kara czeka ludzi bezpośrednio po śmierci i na Sądzie Ostatecznym, gdy powróci Pan. W podobieństwie o bogaczu i Łazarzu znajdujemy następujące słowa Abrahama skierowane do bogacza: „Synu, pomnij, że dobro swoje otrzymałeś za swego życia, podobnie jak Łazarz zło; teraz on tutaj doznaje pociechy, a ty męki cierpisz” (Łuk. 16:25). Z kolei apostoł Paweł tak opisał przyjście Chrystusa na sąd: „Gdyż sprawiedliwa to rzecz u Boga odpłacić uciskiem tym, którzy was uciskają, a wam, uciskanym, dać odpocznienie wespół z nami, gdy się objawi Pan Jezus z nieba ze zwiastunami mocy swojej, w ogniu płomienistym, wymierzając karę tym, którzy nie znają Boga, oraz tym, którzy nie są posłuszni ewangelii Pana naszego Jezusa. Poniosą oni karę: zatracenie wieczne, oddalenie od oblicza Pana i od mocy chwały jego, gdy przyjdzie w owym dniu, aby być uwielbionym wśród świętych swoich i podziwianym przez wszystkich, którzy uwierzyli, bo świadectwu naszemu uwierzyliście” (2 Tes. 1:6-10). Zatem nie zawsze wyrównanie rachunków ma miejsce na ziemi. Na pewno dokona się po powrocie Pana.
Zakończenie
W naszym dzisiejszym kazaniu omówiliśmy drugą część Psalmu 34. Przekonaliśmy się, że najważniejszą rzeczą, której rodzice powinni nauczyć swe dzieci, jest bojaźń Boża. Wykazaliśmy, że chcąc szczęśliwie żyć, musimy wystrzegać się niebudującej mowy, odwrócić się od zła i czynić dobrze, to jest nawrócić się oraz zabiegać o to, co służy harmonii. Bóg ze swej strony obiecuje nas chronić i wybawiać ze wszystkich udręk. Kara nieuchronnie dosięgnie niegodziwych, natomiast nagroda jest zarezerwowana dla prawych. Przyjmijmy to słowo do naszych serc, uchwyćmy się go wiarą, a Bóg obdarzy nas pokojem i będzie z nami zawsze, teraz i w wieczności.     
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